DNIA 13. CZERWCA 


ZAMEK LIBUSZA. 


Powieść z czasów Leszka Czarnego. 


U stóp wysokiego wzgórza, gdzie dzisiaj- 
szómi czasy schludne domki składają się 
w małe, ale handlem ożywione miasteczko 
Ciężkowice; nie daleko rzćki Białej stało 
w trzynastym wieku nizkie, słoma poszyte 
domostwo. W tóm miejscu samotnćm, nie- 
przebytym lasem i niedostępnómi góry od 
świata przedzielonćm , mieszkał onego czasu 
Z„ygwult, panek dzierzący łano wyrębu, 
na orne pole obróconego. 

Zwićrz wykradziony z lasu, od ziemi, źle 
odpłacajacćj rolnika prace, wyżebrane ziarno, 
i małe, kilku poddanych daniny, składały cały 
szczupły dochód dziedzica ; którego ojciec był 
panem zamożnym, wysokie piastował urzędy 
i obszérne posiadał imiona. Atoli burzliwy 
z natury, stał się winnym ciężkiego prze- 
stępstwa; wyświćcony z kraju za popełnione 
zbrodnie, dokonał żywota w tułactwie i nę- 
dzy; synowi swojemu zostawujaąc imię tylko 
i pamięć dawnćj imienia tego świetności. 

Młody Zygwult, służąc królowi wojskowo, 
i w kilku potrzebach potykając się mężnie ; wy- 
zebrał u tegoż ojcowskich posiadłości cząstkę 
jednę, wojtostwo Słoboda zwane; ale zamek 
Libusza, Zygwultowego imienia gniazdo, 
z komory królewskićj przeszedł w posiadanie 
dziedziczne Siestrzemiła, herbu Dołęga, skarb- 
nika sandomirskiego. 

Byłato noc jesienna i pochmurna roku 12.., 
w nizkićej i czarnćj komorze, domu wyżćj 
wspomnianego, spoczywała młoda Zygwul!ta 
małżonka, imieniem Rozalka. Przy jej łożu 
w kolebce leżało snem ujęte dzićcię, i dwie 
służebne na ziemi, na słomie. liury zaledwie 
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po raz pićrwszy się ozwały ; z ciężkiego snu 
przebudzona, zerwała się Rozałka, i głębo- 
kie z serca wydając westchnienie , smutnym 
poddała się myślom. Uspiona na chwilę tę- 
sknota i niespokojność o męża od kilku ty- 
godni nieobecnego, obudziła się na nowo, i 
jęła trapić czułe i troskliwe serce niewiasty. 
Cisza była w izbie; o czujne ucho Fozalki 
obił się jakiś szelest głuchy, i posłyszała szep- 
tanie rozmawiających na podwórzu osób co- 
waz głośniejsze. Dręczona niepokojem po- 
wstała z łoża, i do okna zaledwie jednym się 
zbliżyła krokiem ; poznała głos Zawiły, wło- 
darza pańskiego, i drugi głos, milszy, głos męża. 
sZygwult! mój Zygwult powróciłl« za- 
wołała i ku drzwiom biegła. Odchyliły się 
drzwiczki, i cichym, wolnym krokiem wstąpił 
do izby Zygwult. Księżyca światło przez okna 
szczelinę wciskając się do izby, oświćcało ry- 
cćrza postać, i twarz jego blada, pomieszana. 
»O witaj, witaj mój miły lx wolała Maaie 
na przeciw męża. »Tuk długoś bawił, tuk 
późno wracasz; jam tęskniła za toba. Ale po- 
wiedź, co tobie? czemu tak niespokojnym 
ciebie widzę? drzę z obawy, rozdzićrającćj 
me serce. Powiedź, mój miły !« k 
»Badź dobréj myśli, + nie mićj trwogi, a 
mićj cierpliwość do jutra; jutro dowićsz się 
o wszystkićm. Z wschodzacćm słońcem zejdzie 
tobie szczęście , na które w nocy jeszcze po- 
pracować mi trzeba. I temu to jam rad był 
zachować wszystko w tajemnicy, dopóki przed- 
mpenji lad NH do skutku, i 
me mowić, dopokad me bede mó cje- 
dzićć tobie: Żonó nioja | jesteś > ge 4 
jesteś zamku dziedziczka.« Rozalka zw kocia 
na męża spojrzenie, w któróm zadziwienie 
się malowało, niespokój i trwoga. 
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Gily mówić przestał, płaczliwym głosem 
jeła go prosić, by ja zostawił w ubostwie, 
w lepiance ubogićj, dodając: »De szczęścia 
nie potrzeba zamku; najwyższe, jakie ziemia 
dać może szczęście, zakwitnęło mi przy boku 
twoim, w tej naszćj nizkićj chacie. Zostań- 
my, czóm jesteśmy; z odmianą pomieszkania, 
inoże się nasze odmienią losy; może od- 
mienią na gorsze...« 

»Niewieściato gadka,« odrzekł Zygwult, »to- 
bie, miła Rozałko, wzdrygać się... drzy sła- 
biuchna myśl twoja, kieby liść osiki za lada 
pociągiem wiaterka. Ale mnie, burza, mnie 
-wojna nie widziała drzącego, ani wahającego 
się; temu spij, spij kochanie, nie pytaj, nie 
«badaj, co dzisiejszćj przedsiębiorę nocy ; noć- 
to będzie burzliwa, ałe następna wynagrodzi 
mi to hojnie, i miło mi będzie zasypiać, gdy 
się upoję miodem ze sklepów Siestrzemiła, 
tego nieprawego dziedzica zamku Libuszy ; 
zamku przedków meich le 

»Wielki Boże l« zawołała Rozalka. »Zgaduję 
twoje zamiary.« 

»Być może, iż odzadłaś to, com wypow.: - 
dzióć przed tobą nie miał chęci. Tak, dziś 
w nocy jeszeze napadnę i zdobędę zamek 
ojea mojege.< a 

»O Zygwulcie! upamiętaj się; jakażto myśl 
szalona wstąpiła do głowy twojćj? zginiesz 
marnie ; zostawisz Rozalke i dziecko siérota; 
porzućte myśli burzliwe, te zamiary grzćszne. 
Na Boga cię zaklinam, nie narażaj twego 
życia, twojej sławy...« 

»Słów tych nadto ,« odpowiedział spokojnie 
Zygwult; znasz Zygwulta? to, co przedsię- 
"bierze, to wykonywa. Pomszczę się krzywdy 
dawnćj i nowćj, i prędzćj zamek Libuszy 
z swojego spadnie pagórla, i w Ropę się po- 
toczy; niźli włos jeden z głowy mojćj spad- 
nie, i ty jednego z twoich Inianych stracisz 
włosków; a jutro rankiem czesać i trefić 
je bedziesz w komnacie Siestrzemiłowej, 
przed blaszką źwierciadianą, w którćj swoje 
własne obaczysz oblicze.. © mnie bądź spe- 
kojną; Siestrzemiła nić ma w domu; wy- 
jechał z całym dworem na gody weselne na 
dwór Radzisława—. I ja tam byłem, lecz 
przeklinam tę stopę, która mnie tam poniosła; 
doznałem krzywdy, niesłychanćj krzywdy... 
pomścić się słuszna! Słuchaj imię, powićm ci 
w krótkości wszystko, nim wysłany de wioski 


Zawiła powróci z gromada... tę uzbrojem, na 
konia wsadzim i połecim; bo spieszyć mi się 
trzeba. Siestrzemił rankiem wróci do domu. 
Otóż słuchaj: 

»Przejeżdzając przez Morderówkę , Radzi- 
sława dziedzinę, stanałem tam popasem ; alić 
przybieżał do mnie posełek Radzisława, wzy- 
wając, bym był gościem u niego na godach; 


` boćto zrękowiny córy z młodym Garnyszem. 


Więc szedłem na zamek. Siła tam szlachty 
już było i wielu dobrych moich przyjaciół. 
Półdnie wybiło, zasiedliśmy do obiadowego 
sioła, wedle starszeństwa i godności. Lecz za- 
ledwie zabraliśmy się do misy, drzwi się 
otwarły i wszedł Siestrzemił z żona. Zrobiono 
dla Siestrzemiłowćj miejsce na ławce , obok 
Radzisława córy; Siestrzemiła w końcu stołu 
usadowić chciano. Ale Siestrzemił miejsca 
tego zająć nie chciał, i odezwał się z tóm, i 
woli nie siedzić przy stole, jak na miejscu 
pośledniejszćóm od tego, które ja zająłem, 
i jał się użalać na Radzisława, iż taką wyrzą- 
dza krzywdę dziedzicowi zamku Libuszy, sado- 
wiąc go niżćj od Zygwultu, panka na jednćj 
grzędzic. Pewstał gwar; jedni stawali za 
mną, drudzy przeciw mnie; a Siestrzemił, 
podszedłszy mię zdradziecko, chwycił za szatę 
moję, 1 zciagnął mię z ławy. Z gniewu stra- 
citem przytamność, a wróg, korzystajac z pory, 
przysiadł moje miejsce, i obiema rękami 
chwycił i trzymał sie stołu. Podnosząc się 
z upadku, dobyłem miecza i łeb przeciwnika 
mego byłby poszedł pod ławę; ale kilku 
z sług jego przyskoczyło, miecz mi wydarło. 
— Wściekły w gniewie wyszedłem z izby; 
za mną kilku dziarskićj szlachty. Tam w ge- 
spodzie odbyliśmy radę. Poprzysiagłem się 
pomścić, przyjaciele poprzysięgi mi pomódz, 
i oto czekaja tam nad Ropa z ludźmi swómi.« 

»Z ich pomocą dokonam swego, dokonam |< 
dodał zgrzytając zębami. »Jak mi żywot, jak 
mi żona moja i to dziecko miłe, zemszczę się 
mćj krzywdy, i zamek, który był siedziba 

rzodków moich, moją kolebka, odzyskam, 
zdobędę... Badź zdrowa Rozalko! bądź zdro- 
wa do ranka. W chatce dzisiaj jeszcze żegnam 
ciebie ; jutro powitam w zamku l« Te mówiąc 
wybiegł z izby; bo pesłyszał na podwórzu 
tętęt pędzacych konnych. 

Wysłany do wioski Zawiła wrócił, wiodąc 
z sobą kilkunastu młodych, żwawych górali. 
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Żygwult uzbroił każdego, upoił miodem i 
wsiadłszy na konia, pociągnął za sobą zbrojną 
drużynę. Już znildi z oczu, a jeszcze długo 
tętęt koni dolatywał do ucha niespokojnością 
i rozpaczą szarpanćj Rozalki; ucichł nareszcie, 
cisza nastała spokojna. Ale w sercu Rozalki 
nie było spokoju, ani ciszy. i a 

Noc ta, najokropniejsza w życiu, zdawała 
się być także najdłuższą. Bo czas orle ma 
skrzydło, kiedy człowiekowi błogo, i w szyb- 
kim swoim locie wyrywa nam z objęcia na- 
szego rozkosz, wesołość, i z nią ucieka; w u- 
trapieniu przedzierga to skrzydło swoje na 
leniwa stopę żółwia, i wlecze się tak powoli 
i ciężko, jakby sam był obciążony tym 
smutkiem, który nas przygniata. 

Zaświtał ranek. Rozalla siedziała w progu, 
tuląc swe dzićcię do łona; niewiasty, jéj słu- 
żebne, gwarzyły między sobą, tym smutkiem 
pani zadziwione, bo snem ujęte twardym nie 
wiedziały, co zaszło tćj nocy. Tętętem koni 
zagrzmiał las. Nie wyszła chwiłka, wyjechało 
kilku konnych. Byłto Zawiła; zeskoczył z konia 
i dążył ku pani, biegnącćj na przeciw niemu, 
usiłującćj coś przemówić, ale trwoga, ale 
przeczucie nieszczęścia, związało jéj mowę: 

Zygwault! gdzie Zygwultl« zawołała zaled- 
wie, i osłabła; służebne wsparły upadajaca. 

»Łyje łu przemówił sługa, »alić Bój świad- 
kiem, tyle was miłuje stary Zawiła, iżby 
wolał widzićć go na marach, wolałby sam 
piérwéj legnąć w grobie, jak tćj dożyć 
chwili, téj sromoty.« 

»Co się stało? powiedź l« słabym, zaledwie 
desłyszanym głosem zapytała Rozalka. 

»Już się stało ,« odparł Zawiła. 

»Przebóg! cóż się stało P« pytała służebna 
jedna po irai cisnąc się do starego sługi, 
który zamilezał, i rękawem szaty obcićrał pot 
z czoła; po chwili temi się słowy odezwał: 

»Lituję się nad wami, zacna niewiasto, i nad 
tém niemowlęciem, tém bićdnćm... wspo- 
mniecie słowa starego Zawiły ; na złe to wyj- 
dzie jemu.. nie ujdzie kary niebios; za grzechy 
meža, Bóg żonę i dziecko karać będzie. Ale 
już się stalo; co przedsięwziął, wykonał 
szczęśliwie. Niesie wam oto rozkaz, ażebyście 
nie czekając chwili, na konia wsiedli, i na 
zamek spieszyli Libuszy. Zdobył go Zygwult 
wysiekłszy Siestirzemiła czeladkę. Wy, nie- 
wiasty, macie się zebrać co rychło i pieszo 


odążyć za panią. Spieszno, a ostroźnie, by po 
A nie nadybał was Siestrzemił, w kto- 
rego ręce gdybyście się dostali, zrobiłby 
z wami to, co Zygwult z jego czeladką. Ro- 
zalka, słysząc te słowa, przyszła do siebie; 
bo nie przyszłość daleka, ale obawa spełnio- 
nego już nieszczęścia, dręczyła ją tyle. Chciała 
o więcćj jeszcze pytać się sługę, lecz ten, 
naganiając do pospiechu , miasto odpowiedzi. 
podał jćj rękę i pomógł usiąść na konia, a. 
obwinawszy szćrokim rańtuchem niemowlę, 
wziął na ręce, ruszył przodem ; za nim Ro-- 
zalka konno, niewiasty służebne pieszo. 
Więcćj godzinę jechali gęstym lasem; ten: 
rzadsze już miał drzewo, rozstapił się na 
wszystkie strony, i odsłonił widok na piękną 
Libuszy okolicę. ` Ranek był pogodny, rzóka 
Ropa ciągnęła się wzdłuż pól zielonych, jak 
zagon niebieski, dobiegając zaś pod Libuszę, 
niby zawojem bławym opasywała wzgórek 
krzewiną porosły, z którego liści, wyglądał 
zamek do skrzyni czworograniastćj podbbny, 
w którym okna okrągłe niby główki wbitych 
w nią żelaznych ćwieków, czerniły się rzędem. 
Przebyli rzćkę; już pod bramą byli, gdy koń 
Rozalki, czy trwogą, czy wstrętem nieodgad- 
nionym przejęty, stanał, i mimo chłosty i 
napędzania, progu bramy żadną miarą prze- 
stąpić nie chciał. Rozałka zsiadła z konia; 
Zygwult wybiegł jéj na przeciw, i tajemne; 
niepojętą bojaźnią kołysana, wprowadził do 
zamku opanowanego, i po kamiennych scho- 
dach, zawiódł do obszórnćj komnaty, której 
ściany blachami błyszczały, a ławy i stoły 
bogatćmi pokryte były kobiercami. 
»Rozalkol widzisz, jam dotrzymał tobie 
słowa ,« rzekł Zygwult, »jesteś panią zamku. 
»Ale żnużona długą podróżą, legnićj na mięk- 
kich Siestrzemiłowćj puchach, a dzićcię nasze 
kwilące , uspij w kolebce , z którćj wyrzuci- 
łem Siestrzemiła niemowlę. Patrz, jeszcze 
ciepłe pieluszki... Nie płakało dziecko wy- 
noszone z zamku, ałe stara piastunka płakala 
i skomliła: »»Bićdna ja niewiasta, cóż ja te- 
raz pocznę; kędyżto bićdne zanieść nie- 
mowlęl« A jam jéj odpowiedział: Idź babo 
do lasu na Słobodzie; jest tam wiązka zgniłej 
słomy dla matki, i kolébka próźna dla dziecka; 
i wytracić kazałem z bramy, i odpędzić da- 
Jeko od zamku—. Lecz przezco się nie radu- 
jesz ze mną Rozalko? i płaczesz? to znowa 
2. 
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do obecnego zawołał Zawily: »1 ty starcze zwie- 
siles łeb, sklepy stoją otworem; idź, nalćj 
pełno w gardło miodu; ale pilnuj czeladki, 
trzeba się mićć do obrony, bo Siestrzemił nie za- 
spi, i pokusi się o odebranie wydartego mu 
zamka; ale co Zygwult w garść pochwyci, nie pu- 
ści, chyba mu rękę odetną.« 

»Zeszle Bóg reke,« przemówił Zawiła, sco wa- 
sza obetnie; wspomnicie słowa starego Zawiły. 
Odetną wam ręke, i wypadnie wam z garści za- 
mek, jak liść odpada od uciętćj gałęzi. Na złe 
wam to wyjdzie; stary Zawiła wiele już widział, 
i patrzał na wiele rzeczy. Za grzóchem ludzkim 
idzie kara boska. Ach! przyszła opa za grzóchem 
rodzica waszego; wspomnicie słowa starego Za- 
wiły.« To mówiąc sługa szedł z izby, krokiem 
powolnym, zasmucony. 

Zygwult udał się do komnat dolnych, gdzie 
w liczaóm gronie zgromadzeni biesiadowali towa- 
rzysze jego nocnćj wyprawy. Stali, uzbrojeni 
ciężko, gwarząc wesoło , dokoła dobowego stołu, 
na którym zastawiono dzbany z miodem, chleby 
i misy z mięsiwem. 

Rozalka została sama w samotném rozpamięty- 
waniu; zaglądała trwożliwóm okiem w niepewną 
przyszłość, a przeczucie nieszczęścia szarpało jéj 
lono, szepcac jéj ostatnie Zawiły slowa: Na zie 
ta wyjdzie! I oglądała się trwożliwie po ścia- 
nach bogatćj komnaty, dzićcię swe kołysząc na 
ręku, jakby wzdrygała się jeszcze złożyć je 
w zrabowana kolóbke obcego dziecięcia. 

Dzień schylał się do wieczora, nie było słychać 
o dziedzicu. Noc spokojnie przeszła. Równie 
spokojnie kilka upłynęło dwi. Zygwalt dzień i 
noc gotowy do dania odporu ; spodzićwanego 
nie mogąc się doczekać napadu , tuszył, iż Sic- 
strzemił, widzac niemożność zdobycia na powrót 
zamku, zaniechał tćj myśli. Już spokojnićj noce 
i dnie przepędzał, w towarzystwie gości, których 
hojnie cudzym raczył nabytkiem. 

Piategota wieczora Żygwalt, niedźwiedzim na- 
kryty kozuchem, leżał; niespokojne myśli od- 
pedzały sea ad powiek jego. W tém postrzegł na 
ile czaruóm obłoków czerwona lune; odbitóm 
od nićj światłem rozwidniła się izba. Przełekly, 
odrzucił kożuch precz od siebie, na oboje ze- 
wał się nogi, i szczeliną okienicy wyjrzał i za- 
wołaf: »Gore! gore!< 

W tćjże samćj chwili wbiegł Zawiła, i bawiący 
jeszcze w zamku goście potrwożeui, wyjac tém 
okropném słowem: Gore! gore! 

+Stogniewiel« rzekł jeden, w tój stronie wasze 
zamczyskó, nie dałbym sobie łba uciać, jeżelito 
waszćj żonie, nie zaświćcił tak w oczy Siestrzemił?« 

»Do pięciu raa najświetszych |* zajęczał Sto- 
gniew. "Żoławiec, mój zamek! moje spichrze, 
moja żona. Boże wielki! zmiłuj się nade maa. 


Konia, konia! kto przyjaciel, ze mna l... Zygwalcie I 
pioruny wszystkie niech bija w Libuszę. Bóg 
mie ukarze za pomoc, która dałem sprawie 
grzósznćj.« Przeklinając Zygwulta i zone i 
dziecko, wybiegł z izby, wyjechał z zamka, i sły- 
chać było śród ciszy nocnćj brzęk podków 
końskich, do kołatania dzy „nka podobny. 

»Zygwulcie | zostańcie zdrowi,ć ozwał sie towa* 
rzysz drugi. »Siesirzemił ma rozum, w slabą 
strónę bije, ale my go nić mamy, Że siedziema 
i hulama tutaj; dziedziay nasze i żony sićroty 
zostawiwszy same, a snadno napaść na dom i 
spalić, kiedy pan za domem.« 

»liadźcie sobie sami; nam o sobie radzić te- 
waz ,« rzekł trzeci. »Wićcie, co starcy mówia: 
»»Milsze oko moje, niż cudze oboje «« "To rzckł- 
szy, pożegnali, odjechali. 

Odurzał Zygwult, bacząc, co mu się dzieje, i 
w pićrwszćj chwili poddał się trwodze, co chwila 
MARE aj nabićrajac wagi; zwatpił po raz pićrw- 
szy, ażali podola okolicznościom, ażali bedzie sam 
w staniu odeprzóć Siestrzemiła, gdyby tćj chwili 
do zamku szturm przypuścił? Zdumany, wsta* 
pił do łożnicy Rozalki, i stanął przed jéj łożem. 
£awila, wszedłszy za panem do izby, zatrzymał 
się w progu; ręce na krzyż założywszy, coś my- 
ślał, mruczał. Żygwult w spiaca małżonkę wle- 
piwszy oko, cichym przemówił głosem: »Ona 
spi, tak spokojnie, tak swobodnie.« 

Kto spokkojność ma w suinieniu, odrzekł Za- 
wiła, »ten ma sen spokojny. Rozalka nie napadała 
na obcą właścizne, nie skradła zamku — i wam 
Zygwulcie w własaćj lepiance, seu by służył 
spokojny, w ukradzionym zamku nić ma snu, 
bo spokoju nić ma. 

Głos Rozalki zbudzonćj przerwał tę mowę; 
spokojnym pytała sie głosem niewiasta: »Czy 


już świta? bo taka jasność z nieba bije?« 


»O Rozalko mojale zawołał Zygwuli, »wstań 
z łoża; nie czas teraz zalćgać łoże: klęknićj 
raczej przed obrazem Bogarodzicy, i módl się. 
Módl się za siebie, za dzieckiem naszóm, za moa; 
mojc myśli, obciążone zgryzotą i smutkiem 
nie podniosą się do niebios.< 

Rozalka, nie rzeklszy słowa, wstała, postapiła 
przed obraz, i uklękłszy mówiła pacićrz, cich», 
nabożnic. Zygwult i Zawiła stali z daleka; mil- 
czenie panowało w izbie posępnćj, którćj czarne 
ściany vblatywał połysk od łany nieba odbity ; 
zdało sie, Że posępua rozśmiała się izba, jakby 
uajgrawała się ze smutku ludzi, nieprawych 
zamku mieszkańców. Po skończonćj modlitwie, 
wstała Rozałka i do okna biegła. Niebiosa coraz 
większą gorzały łuna; snać, pożar nie zastygał, 
ale zwiększał się i rozszćrzał; z po za szczytów 
lasu buchała jakby para gorąca, rozpryskujac 
sie po obłokach: »O Zygwulcie miły! rzekła 
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Rozajka, sczy ten pożar taką cię przejmuje trwogą? 
mniemasz może, że wiatry do nas go zaniesą ? 
więc nie traćmy czasa, weźmy skarb nasz, dzićcię 
Nasze, i uciekajmy do naszćj lepianki na Slobo- 
dzie, a będziemy dalecy od pożaru, będziemy 
ezpieczni, i dośpiemy do ranka spokojnie i 
swobodnie.« To mówiąc wzięła za rękę mężow- 
ska, i patrzała w oko męża, czekając odpowiedzi. 
Żygwult milczał długo, w końcu, jakby z le- 
targu zbudzony, zawołał: »Nie Rozalko| nie opu- 
szczę zamku, którego zdobycie tyle kosztowało 
pracy; opuściła mnie słabość, która serce moje 
w swoje pochwyciła sićci; gniotła mnie i mię- 
tosiła. Hal póki ta ręka, jeszcze ciała się Uzy- 
ma, a Żelazo ręki, przysięgam na brodę ojca! 
do ostatniego zdobycz moję bronić będę. Minęła 
słabość, Rozalko, badź dobrćj myśli; trudniejsza 
zdobywać, jalt zdobyte dotrzymać, dotrzymam| 
Tak mi dopomóż... Zawiłol idźmy rozbudzić 
Wszystko, i wysłać na zwiady kilku, a co po- 
chwycą o Siestrzemile niech donoszą, ażebym 
wcześnie wiedział, co robić mam.s W progu 
izby zatrzymał się jeszcze Zygwult, i po na- 
myśle rzekł do Zawiły: »Macamy. po ciemku, 
mój bracie, w nocy strach czarniejszy; wsiadaj 
sam na konia i przypatrz się zblizka teinu, co 
nas przestrasza, a wracaj co rychło i donieś, co- 
to za pożary, i kto je rozniecił?« 
Stalo się, jak pan rozkazał. Zawiła odjechał 
w tę stronę, gdzie gorzałe; innych kilku czeladzi 
wysłał Zygwult w inne strony; każdemu cychły 
nakazał powrót. Wrócili też rychło, nic nie wi- 
dziawszy, nie słyszawszy. Jeden Zawiła nie wra- 
cał; kury po raz wtóry zapiały, gdy posłyszano 
tętet konia po lesie: »Wraca, wraca Zawiła la 
wołali, i biegli domownicy na podwórze do bramy, 
wracającemu na przeciw. lioń pędził szybko, 
poznać było po mocnych i częstych uderzeniach 
kopyt w krzemienista drogę. Już był blizko, 
ale ciemność nocna nie dozwałała dojrzćć jadą- 
cego Zawiłę: »CóŻ tam Zawiłolć wołali na 
wjeźżdzajacego już do bramy. Nikt nie EEE 
wiedział; albowiem koń powrócił, ale bez jezdca. 
Trwoga przejęła wszystkich. Zygwult zadumał 
się, i zasmucił. Jeden ze służebnych zawołał: 
»Rozkazcie, ja polece, do miejsca dotrę, i jaką 
pochwycę wiadomość, taką wam przyniosę.* 
Zygwult skinał czołem; a sługa rad z polece- 
nia, rzucił się na konia, i popędził w tę stronę, 
w którą pojechał był Zawiła i nie wrócił. 
Godzina upłynęła czasu — wysłany przybieżał 
z powrotem. Czwałem gonił, i spiesznie, bo koń 
skoro przyniósł posłańca nazad do zamku, padł 
na wszystkie nogi, zadrgał cielskiem, i nie wstał 
wiecćj. Sługa, przez chwilę dluga słowa do 
ust wynieść nie mógł; szamotał siç daremnie 
rękoma pomagając sobie; zaledwie to jedno wy- 
jakat: »Tatarzyl< 


Przerażająca ta wiadomość wkrótce potwier- 
dzoną została; albowiem rozległ się po cichości 
nocnćj odgłos dzwonów dalekich, do wycia ranio- 
nego Źwierzęcia podobny, i wkrótce potóm o- 
kropna rozszćrzała się wrzawa ludu, uciekającego 
przed Tatarami, którzyto najezdcy po raz drugi 
w polskie wpadając kraje, jéj mieszkańcom znani, 
straszni byli. Przed 20 laty ałbowiem dzicz ta 
wschodnia poraziwszy wojska polskie pod Chmiel- 
nikiem , rozlała się po calćj krainie. Bolesław 
Wstydliwy, książe, berło krakowskie naonczas 
dzierzący, przymuszonym był w sąsiednim Wę- 
gier kraju szukać schronienia, a opuszczone miasta 
i zamki bez obrony poszły na zoiszczenie i łu- 


«pic? — mięszkańce w łyka tatarskie. Powtórna 


ta Tatarów iłuszcza, prowadzona przez Jeleboga 
i Nogaja; wpadla z Rusi Czerwonćj, i dzieląc się 
na kilka szlaków, rozsypała się po kraju całym, 
pamiętane jeszcze w kraju okrucieństwa i rabunki 
powtarzając. — Pochód Tatarów był tak szybki i 
nagły, iż z uciekajacymi równo pędzili ścigający, 
i często nie pićrwej dowiedziano się o ich na- 
padzie, aż wtenczas, kiedy do ucieczki już nie 
było czasu, ani sposobu. 

Noc ta okropna była, scena przerażająca. Te 
tłumy rozpaczajacego ludu, te krzyki, wołanie 
jedaych , jęki i płacze drugich, budziły głosna, 
okropna wrzawę. Całą tłuszcza doszedłszy do 
zamku, zatrzymała się w pochodzie, i otoczywszy 
go, przeraźliwym wołała głosem: Tatarzy, 
Tatarzy! uciekajciel< 

Zygwult, którego dusza na widok niebezpie- 
czeństwa w całóćj swojćj rozwijała się mocy, 
nie stracił przytomności, ni odwagi; owszém do- 
dawał jéj rozpaczającym, i gotowy najeżdzcom 
silny dać odpór, obiegał po zamku, rozstawiał 
strażników, baczność, przezorność zalecajac wszy- 
stkim... Nadaremne były prośby Rozalki, jéj 
zaklinanie i rada, aby zamek Libuszy opuścić, i 
we własnym domku, w gestym nieprzebytym lesie 
ukrytym, szukać schronienia. I daremnie usiło- 
wała ona przekonać męża, że licznój Tatarów 
hordzie sam niepodoła, Że w gruzach zamku 
czeka ich śmierć, albo gorsza od śmierci, czeka 
ich niewola. — Zygwult w przedsięwzięciu stały 
i niezachwiany , od zamiaru bronienia zamku 
nie odstąpił. 

Nie długa upłynęła chwila, kiedy uderzyły 
z dołu krzyki okropne — i cała tłuszcza, zalega- 
jąca pole przedzamkowe, zrywała sie, i uciekała 
bezładnie , do rozburzonego mrowiska podobna. 
Tatarzy już pod zamkiem byli, już wdzićrali się 
wraz z uciekającymi w podwórzec zamłtowy — 
kłując i mordując ostatvich, i na włócznie swoje 
chwytając, wydzićrali z objęcia matek drobne 
niemowlęta, i wyrzucali w powietrze, okrutnie 
mordując. 
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Rozalka w izbie swojćj z dziecięciem u łona, 
Klęczała, modliła się, kiedy Zygwult z mieczem 
skrwawionym wpadając, zawołał: »Zginęliśmy I... 
Rozalko! nić ma ratunku. Nie żal mi żywota; 
ale ciebie bićdna żałuję, i boleję patrząc na to 
dzićcię niemowlę. Jam to niemądry, na wasze 
głowy sprowadził to nieszczęście, a zaradzić te- 
muž nie mogę. Nie,ś dodał, »oczy moje widzićć 
nie będą, co się dalćj stanie; moje oczy widzićć 
tego nie chca, nie moga!<. 

Rozalka, piastując dzićcię swoje, po odbytćj 
modlitwie powstała, i spokojnym głosem prze~ 
mówiła do męża :: »Zygwalcie | skończyłam moję 
modlitwę, teraz niech. Żywot mój zakończę. 
Mężu! dozwoliszże Tatarom, żoby Żonę twoję 
powiedli: w. jasyr... na hańbę i sromotę; więc 
adbierz mi: Życie, które obronić nie możcsz.4 

Słysząc te słowa Zygwult, podniósł miecz swój 
do góry, i nadludzką uniesiony wściekłością za- 
mierzył raz jeszcze stanąć w obronie, już nie 
zamku, ale w obronie Żony i dziecięcia; lecz 
w progu izby miecz wypuścił z bezwładnćj ręki; 
stanął i westchnął boleśnie: »Daremne chęci — 
ja ranny jestem ; tatarska strzała rozdarła i skrwa- 
wiła prawicę. moję. Nie obronię ciebie... Ro- 
RoI poleć się Bogu l...a 

Po.zamku, przez Tatarów opanowanym , co- 
raz większa rozlepała się wrzawa; dzikie po- 
ganów krzyki i piski — a jęki, wyrzekania mordo- 
wanych, w okropną, zgrozę obudzajacą składały 
się muzykę, którćj głuche echo dobiegało do 
izby, gdzie Zygwult, i Żona jego Rozalka, 
z całóm poświęceniem się okropnemu losowi, 
wygladali co chwila — ostatnićj chwili Życia. 

Nagle rozpadły się podwoje, i wbiegł do izby 
uzbrojony mieczem starzec nieznany: 

»Ze mną idźcie , ze mnąl« wołał, »wyprowadzę 
was z zamku. Spieszmy się; czas krótki.a 

Zygwult, wpatrzywszy się w nieznajomego o- 
licze, rzekł; »Zdrajco! ja znam ciebie; tyś 
Siestrzemiły sługa, ty mię prowadzić chcesz? 
chyba na ostrze Tatarów, na śmierć — ja nie 
pójdę z tobą!e. i , A 

»Wigc ty przynajmnićj niewiasto bićdna, zaufaj 
mię poczciwemu, i spiesz się, ratuj sicbie, ratuj 
dzićcię, póki czas po temu; Tatarzy rabunkiem 
zajęci w tćj chwili; spieszmy, wkrótce za późno 
będzie.« Iiozalka spojrzała w oko starca; po 
krótkim namyśle, skinęła głowa; pochwyciła za 
rękę męża, na dragim trzymajac niemowlę, 
biegła za przewodnikiem, i opićrającego się cią- 
gnęła za sobą Zygwulia. Milka przebywszy kom- 
nat, tajnómi drzwiczki wstąpili po schodach do 
ciemnego sklepu; z tamtąd, podziemnym idąc 
krużgankiem, wyszli na miejsce otwarte; ujrzeli 
się w miejscu dokoła gestémi krzakami osłonie- 
tém; juž w lesie byli. Przewodnik nie wstrzy- 


mywał kroku, owszem naglił do pochodu: Za 
nim szła Rozalka z dziecięciem, Zygwult za nié- 
mi postępował zadumany ; ale przebytómi trwogi, 
a więcćj upływem krwi z rany: nieopatrzonćj 
wycieńczony i osłabły, na własnych nie mogąc 
się utrzymać nogach, zachwiał się — padł na 
ziemię. Przybiegła Rozalka; już row leżał 
bez zmysłów, a pierś jego biła słabo — i coraz 
słabićj i ciszćj. Przelęlkła Zona załamała ręcc; 
omdlałego jęła trzeźwić łzami swojómi; Zygwult 
nie przychodził do siebie, i znaku Życia nie dawał 
żadnego. Ą M z 

Doba jedna upłynęła od tćj chwili. Zygwult 
budząc się ze snu omdlenia, i otwićrając powieki 
ciężkim snem cisnięte tak długo, ujrzał się 
w miejscu obcćm, innćm. 

Byłato pieczara jakaś podziemna, w skale wy- 
kuta. Iisiężyca światło, otworem szćrokim roz- 
lewając się po pieczarze tćj cicmaćj i głębokićj, 
oświecało twarz człowieka, siedzącego obok Zyg- 
wulta. Twarz tę poznał Zygwult — i zadrzał na 
całóm ciele; zadrgała prawica jego, jakby Źwie* 
rzęcim instynktem wiedziona, poczęła szukać 
wedle siebie oręża; ale oręż nieużytecznóm już 
był narzędziem dla ręki, strzała tatarska rozdar- 
téj, pozbawionćj władzy. Więc trwoga oparnęla 
go, i groza, podniósł głos słaby, przemówił: 

»Czyto szatanów igraszka? czyli marzę jeszcze? 
Siestrzemiła, wroga mojego, widzą moje oczy? 

»Jam Siestrzemił,ć odpowiedział tamten. »T[yś 
napadł na mój zamek, wydarł go zdradziecko; 
pomordował czeladę, i wyrzucił z kolćbki dzić- 
cię moje ?« 

»To się stało, tom uczynił! rzekł Zygwult; 
»jestem teraz w twojćj mocy. Mścićj się do 
woli, zabij mię! ale powiedź wprzódy, gdzie 
Rozalia, gdzie dziecko moje? a jeżeliś zamor- 
dował je, powiedź, gdzie leżą zabite, pokaż je 
piórwćj, a potóm mnie dobijla 

Nato przemówił Siestrzemił: »Podnieś się z po- 
słania i rzuć okiem po tćj pieczarze; ciemna 
jest i okropna, a przecież lepsza od zamku Li- 
buszy, bo ubezpiecza od Tatarów zgrai. Zamek 
Libusza, którego zdobycie tyle cię kosztowało 
pracy, dzisiaj w ręku poganów. Pytasz się 
o żonę? czyliź nie widzisz tam Rovzalki? spo- 
czywa nieboga po długich czuwaniach, irudach i 
niespokojnościach o ciebie ; błąkajacą się po lesie 
przyjąłem; slaba posiliłem chlebem i mlókiem, 
— i ciebie omdlałega na barkach moich do tego 
schronienia naszego przywłókłem. Chceszii swo- 
ję obaczyć dzićciaę? wstań, zbliż sie; obaczysz 
tam w ltoszu, spi dzićcie twoje razem z mojóm 
dzieckiem., robaczki niewinne, ściskają sie racz- 
kami, usteczkami całują.* > 

Zygwult milczał długo. Promień księżyca za- 
iskrzył się w kroplach z oka mu płynących ; 
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do Siestrzemiła wyciągnął reltę; ten mu na wza- 
jem pan swoję, i uściskałi się dwaj wrogi. 
Milczenie długo trwało; poczćm Siestrzemił 
tak mówił: »Zygwulcie! braćmi jesteśmy, boś- 
my syny jedaege kraju — dzisiaj nieszczęście...* 
nie skończył Siestrzemił , bo obudzona w tćj 
chwili Rozalka, zerwała się i biegła do męża. 
Wielka tam radość była i długa, a przyjaźń 
dwóch wrogów wieczna. JADAM Z ZATORA. 


— Ze Lwowa. — 

W drukarni tutejszćj J. Schnaydera wyszła ksią- 
Żeczka, mająca napis: Catalogus sociorum et officiorum 
Provineiae Galiciae austriacae Societatis Jesu, anno 1834 
ineunte; w 8ce. Podług tego katalogu mieli jezuici, 
Prowincyi galicyjskićj, kolegijów cztćry, t.j: w Tarno- 
Polu, Starejwsi, Nowym Sączu i w Gradcu, w Styryi; 
missyj ośm, jakoto: w Gurahumora, Jakobeny i t. d. 
w Hoczmanie i Zastawnej, w Nadwornej i Kossowie, 
w Liczbowach i Sidorowie, w Pieniakach (w arcyd. lwow.); 
w Łańcucie, Przemyślu i Polanie (dyj. przemys.); w Tu- 
chowie i Staniątkach (dyj. tarnów.). W kolegijach mie- 
$zkało towarzyszów 102, na missyjach zaś osób 40; ra- 
zem osób 202. Towarzyszy prowincyi niegdyś biało- 
ruskićj mieszkało w różnych częściach świata , jakoto : 
w Rzymie 3, w prowincyi rzymskićj 34, w pr. tauryneń- 
skićj 24, w pr. francuzkićj i portugalskićj 9, w pr. nca- 
politańskićcj 3, w pr. wyższych Niemiec 7, w pr. są 
skićj i angielskićj 2, w Krakowie 1, na wyspach egejskic 
3, w Ameryce 4; razem osób 90. Umarło zaś od r. 1820 
do r. 1854 towarzyszów prowincyi niegdyś białoruskićj, 
dziś galicyjsko - austryjackićj, w różnych prowincyjach , 
jakoto: w Rossyi 4, we Włoszech 17, w Galicyi 47, 
we Francyi i Portugalii 10, w wyższych Niemczech 5, 
w Ameryce 6, w Irlandyi 1; razem osób 90. Z tych 
między rokiem 19 — 30 Życia swego uinarło osób 10, 
między r. 50 — 60 osób 40, między r. 60 — 70 osób 
17, między 70 — 80 osób 13, między 80 — 90 osób 9, 
między 90-— 95 osób 2. Najdłużćj z nich Żył ks. Hiero- 
nim Haraburda, urodzony r. 1725, umarł w lipcu r. 1820, 
w Czeryi na Białćjrusi; najmłodszy zaś Wincenty Jastrzęb- 
ski, urodzony r. 1802, umarł 1. marca 1821 w Reggio 
we Włoszech. Imiona zmarłych w Ameryce są; Ks. ks. 
Frańciszek Moalevć, Jan Henry, Adam Britt, Maxymilijau 
Rantzau, Wilhelm Feiner, Piotr Epinette; w Irlandyi 
ks. Kazimićrz Hłasko; we Włoszech ks. Aloizy Rusnaty, 
Jan Leszczyński, Winc. Jastrzębski, Wine. Karpiński, Jan 
(rutowski, Dawid Dabrowski, Kazimićrz Krzemieniecki, 
Wawrzyniec Dunin, Stefan Siwocha, Michał Kirkor, Win- 
centy Itorsah, Jan Vogt, Felix Hryckiewicz, Ignacy Pietro- 
boni, Klemens Piotrowski, Stanisław Siwocki; we Fran- 
cyi: Jan Ploquin, Marek Follope, Xawery Czarnocki, 
Jan Dessoziers, Jan Billy, Frańciszek Gavot, Karol Le- 
febvre, Jan Fessard, Józef Coince. Towarzysze prowincyi 
niegdys błałoruskićj, mieszkający w prowincyi rzymskićj: 
Jan Roothan jenerał, Aloiz. Landes, Jan Rożavca, Alex. 
Wasiutowicz, Ant. Grocholski, Ant. Kohlmann, Kar. Ja- 
niszewski, Eust. Siikiewicz, Franc. Obrapalski, J. Swa- 
racki, Iga. Chodykiewicz, Józ. Leniewicz, M. Spichalski, 
Romuald Suszyński, Wine. Leśniobrocki, Alex. Saprynow- 
ski, Ant. Proniewski, Aug. Czarnocki, Korneli van Ever- 
brock, Fr. Niewiarowski, Jan Dobroszyński, Józ. Dmowski, 
Mar. Kamieński, Paw. Dłotowski, Teod. Mikłaszcwski, 
Józ. Maculewicz, Tom. Ostaszkiewicz, Ad. Ksiniewicz, 
Ani. Leitner, Ign. Czyhir, Jan Michałowski, Józ. Skabicku, 
Ad. Ławrynowicz, Kaz. Turski, Ign. Molski, Jan Piewiń- 
ski, Maciej Drykszew. Na wyspach egejskich (na grec. 


archipelagu): Idzi Henry, Tad. Kuczyński, Domin. Osmo- 
łowski. W prowincyi tauryneńskićj: Ant. Kirkór, Baz. Stan- 
kiewicz, Greg. Fełkierzamhb, Ign. Pietrzkiewicz, Ign. Po- 
czobut, J. Żydowicz, Józ. Suryn, Sim. Okuszko, Ad. Le- 
siecki, Kar. Chreptowicz, Jak. Jourdan, Jan Graśsi, Ján 
Siarzyński, Józ. Cych, Max. Felkierzamb, Winc. Kład- 
niewski, Kar. Pniewski, Ign. Raduszkiewicz, L. Poczobut, 
Hil. Odachowski, J. Sokołowski, Sew. Jankowski, J. Wy- 
sochi, Mich. Matuszewicz, S Lichtenstern. W prowincyi 
neapolitańskiej: Ign. Rożanka, Rajm. Brzozowski, Andr. 
Oberlia. W prowincyi francuzkiej: Karol Balandret i 
Kar. Gentil (w Szwajcaryi), Jerzy Kułak (w Portugalii), 
Ign. Budźko (we Włoszech), Jan Nep. Galicz (w Szwaj- 
caryi), Józ. Siedmiogrodzki i Roman Czerkas (we Wło- 
szech), Kar. Liouville (we Francyi). W prowincyi wyż- 
szych Niemiec: Fryd. Krupski, J. Britckner, Hen. Guille- 
maint, Gasp. Lederle, Jak. Kemp, Wilh. Spickhoff, Jaa 
Wörzinger. W prowincyi belgijskićj: Jan Coervers, Józ. 
Peeters. W Krakowie: Michał Leśniewski. W prowincyi 
angielskićj: Norbert Korsak. W Ameryce: Bonifacy 
Krykowski, Frańciszek Dzierożyński, Fidelis Grivel, 
Filip Beatrixi Sachi. S. P. 
; Z listu z Krakowa. Wyszły tu u nas pićrwszy 
i drugi zeszyt »Powszechnego Pamiętnika nauk i umiejęt- 
ności,ć na miesiąc kwiecień i maj r. 1855, obejmują na- 
stępujące przedmioty: Zeszyt I. 1) Nowa epoka poczyi 
polskićj. 2) Sławiańszczyzna (o Bojach, najstarożytnićj- 
szym w ziemi czeskićj narodzie). 3) Wojsko polskie pod 
ićdu. w r. 1683. 4) Podróż do Tatrów. 5) Statystyka 
skarbu znacznićjszych państw Europy i Zjed. St. Ameryki 
póła. 6) O cieple jestestw organicznych. 7) O chorobach 
właściwych rozmaitym narodom kuli ziemskićj, 8) Dzieje 
statków parowych. 9) O napojach dla mieszkańców wiej- 
skich. 1u) Pozytki dzikich kasztanów. 11) Kronika litex 
racka (literatura polska od początku 1832 r. do Czasów 
dzisiejszych. 12) Wiadomości statyst. liter. przemysł. i t. d. 
Zeszyt M. 1) Nowa epoka pezyi polskićj (poezyja ory- 
ginal. i sławiańska). 2) Nodam, powiastka litewska. 3) 
Sławiańszczyzna. O starodawnym pobycie Sławian w Eu- 
ropie. 4) Opis doliny Kościeliska. 5) O ocenianiu stanu 
umysłu, za pomocą znamion zewnętrznych. 6) O cho- 
robach właściwych rozmaitym narodom kuli ziemskićj, 
7) O oknach różnobarwnych w kościele P. Maryi w Kra- 
kowie. 8) O kolejach żelaznych w Zjed. St. Amer. pół. 
9) Kronika literacka (literatura polska i sławiańska, roz- 
biór dziżł nowo wyszłych. 10) Wiadomości naukowe 
(literacxie, historyczne, statystyczne, lekarskie). Trzeci 
zeszyt wyjdzie w połowie czerwca. 
Wyimek z własnego wyznania Napoleona 
o młodości swojćj. sPamiętam to dobrze (mówi 
tenże), jak pewnego wieczora zasnąć nic mógłem, a moja 
mamka różnćmi baśniami uśpić mię chciała, a nareszcie 
zniecierpliwiona rzekła do mnie: »Ejże Napoleonku, bądź 
cicho, i uspokój się, a ja ci dam za to, jak wyrośniesz, 
królestwo Morsyki.« A dasz mi i Francyję? rzekłdm. 
»Dam ci i Francyję.« — A daszże mi i świat cały? —. 
»Dam ci i świat cały, tylko uspokój się, i chcićj zasnąć, 
bo mozchy się tobie jeszcze i Boga Ojca zdetronizować 
zachciało.« To przyrzeczenie Saweryi, imię mamki mo- 
jéj, tak mocno mój umysł dziecięcy zajęłó, Żem już 
wpół spiący, jeszcze sobie powtarzał: Ja będę królem 
Korsyki, Francyi, i świata całego; ale ja nie będę niczego 
więcćj pragnął, bo musiałbym samego Boga Ojca detro- 
nizować.c — Na innćm miejscu mówiąc Napolcon o Swo- 
jćj młodości, dodajc: »Byłem bardzo ciekawy; chciałem 
koniecznie wiedzićć przyczyny tych cudów natury które 
mię otaczały, chciałem wiedzićć stan kraju i t. p. Moje 
nieustanne pytania wprawiały w kłopot mojego pra-stryja 
Lucyjana, któremu się upodobało widzićć we mnie wielkie 
światło dla kościoła świętego : v*[en chłopiec,« zwykł on 
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mawiać: »będzie kiedyś archidijakonem, a może biskupem 
‘lub kardynałem. Czy chcesz ty, Napoleonku, być pa- 
pićżem ?« zapytał mię razu jednego. »Nie chcę nim być,« 
odpowiedziałem, »ja chcę być królem Korsyki i Fran- 
cyi.« — »No! i to jest coś przecież [« odrzekł Lucyjan 
śmiejąc się.« 

w biblijotece paryzkićj wynaleziono rękopismo , 
które już od dawnych czasów za przepadłe było miane; 
jesto dyjalog Tacyta, który niegdyś był własnością 
pana Pithona, słynnego prawnika. 

Nie dawnóćmi czasy między dwoma naczelnikami 
indyjskich Nachtezów był pojedynek, o którym francuzkie 
pisma następne szczegóły donoszą: Chalgas, jeden z po- 
jedynkujących, otoczony swoją rodziną przybył śród 
jasnego dnia do miasta przeciwnika swego; był w szka- 
radny sposób pomalowany , i cały czerwono wyglądał. 
W prawćj ręce niósł on strzelbę, którą w różny sposób 
w powietrzu wywijał, w lewćj trzymał flaszkę; dwóch 
przyjacioł szło za nim wolnym krokiem. Wkrótce po- 
jawili się inbi Indyjanie, po środku których znajdował się 
równie przesadnie pomałowany mężczyzna, któremu się 
jedna z niewiast wieszała na szyi, jak gdyby go wstrzy- 
mywać chciała. Razem wyrwał się on z jéj ramion, 
i stanąwszy na kilka-dziesiąt kroków od Chalgasa, obna- 
Żył pierś swoję. Chalgas przyłozył strzelbę do twarzy , 
wycćlował, i znowu ją odłożył; chwycił za flaszke, która 
u jego pięści wisiała, i pił z nie, a nieprzyjaciel jego 
stał, jak wryty, i ani się ruszył. Gdy się już napił, po- 
rwał znowu strzelbę do ręki, wycćlował, wydał krzyk 
okropny, i wystrzełił, a tamten padł trupem na miejsca. 
Chalgas nabit znown strzelbę, dał ją synowi zabitego , 
i przyjął kewią zimną kulę w gołą pierś swoję Ci dwaj 
naczelnicy wiedli kłótnię o flaszkę, wyzwałi się o nią na 
pojedynek; w ten sposób uczynili zadość sobie. O dzi- 
waczne Szaleństwo wykrzywienia rozumu ludzkiego L 

Pośród licznych w mieście Rzymie odbywających 
się uroczystości, jest jedna, która z pięknćm niebem jego 
wcale się nie zgadza; jestto Festa de” morti W dzień 
tćj uroczystości idą tak zwani sacconi, czyli kapturnicy, 
w processyi do ołiarzów męczenników w Coliseum; przed 
nimi niosą duży krzyż, nurzędziami passyi ohwieszony, 
przy krzyżu idzie dwóch zakapturzonych. którzy trupią 
głowę i kości zmarłych niosą. Pod kościołem St. Maria 
dell” Oratione „ nie daleka pałacu Farneze , znajduje się 
Li kaplica, którą przy tćj okoliczności czarnym. 
irem osłaviają, a jéj ołtarze w rozmaite żałoby są ozdo- 
bione. Przy ścianach kaplicy stoją kupy kości zmarłych, 
podług prawideł architektonicznych ustawione, a po środku 
stoi duży, cyprysami ocieniony katafał, ua którym widzisz 
rozmaite wyobrażenia śmierci, widzisz serca , gwiazdy , 
arabeski, trójkąty i t. d. z kości ułożone; nawet naczynie, 
w którćm woda świecona, nie jest nic innego , jak tylko 
trupia głowa! Aby te zgrozę jeszcze bardzićj powiększyć, 
przynoszą ciało świćżo zmarłego Człowieka, u którego 
nóg stawią trupią głowę, jako puszkę jałmużną. Ta 
uroczystość iwa przez cały tydzień, a księża. dzień i 
noc jutrznię spićwają. i 

Pewien Żyd, mając na sprzedał okulary, zachwalał 
je pewnemu elegantowi, który włożywszy je na nos, 
wpatrywał się w sprzedającego i winnych Żydów, obok. 
stojących, a potóm rzekł: »Ej do lichal to są dziwne 
okulary; nic przez nich nie widać tylko samych oszustówi« 
Żyd odebrał okulary z wielką obojętnością, i włożywszy 
je sobie na nos, wpatrzył się podobnież w wiercipiętę, 
i zawołał: »Wielka. prawda! to są dziwne okulary, 
szkoda tylko ża bardzo zmniejszają !a 

Przywilej aptókarza Roux w Paryzu na jego spo- 
sób leczenia. boleści zębów już się skończył, a francuzkie 
dzieńniki ogłaszają teraz recepię, która jest następującą: 


Jednę część liści i kwiatu inula bifrons, 4 cząstek kwiatu 
spilanthus oleracea, jednę część pyrethrum (zębne ziele) 
i 8 części 35 stopniowego wyskoku. Skoro już tward- 
sze Części, każda oddzielnie, utłuczone zostana, włożyć 
je w naczynie i szczelnie przykryć; dać im przez dni 15 
moknąć, poczćm je przez bibułę przecedzić (filtrować) 


i w mocno zatkanćm naczyniu trzymać. 

Pan Fournel odkrył przypadkiem bardzo prosty 
sposób wygubienia pluskiew, zasadzający się na sile przy- 
ciągania, jaką wywićra na ten owad, powszechnie u nas 
znana roślina pieprzyca murowa, inaczej pS'% 
zwana (rzeżucha polna, Lepidium ruderale). Rośnić 0na 
wszędzie po nieuprawnych polach, na starych murach , 
zwaliskach, a nawet i ulicach; woń ma nieprzyjemne» 
do czosnku podobną; wysuszona, zwłaszcza dobrze pod- 
rosłu (nieco już z drobnem nasieniem) nie traci Sw£ł 
ostrćj i gryzącćj własności. Roślina ta wysuszona, umie- 
szczona w zapluskwionym pokoju, pokryła się tym owa” 
dem; znaleziono na niej wszystkie pluskwy zdechłe, te 
zaś, które jeszcze nie zginęły, tak były otrętwiałe, że je 
2 łatwością w ogień wrzucono. Jezli ten sposób pana 
Fournel zostanie dalszćmi doświadczeniami utwierdzonY* 
będziemy raz przecie uwolnieni od jednćj z dotkliwych 
plag- (Journ. d. connaiss. utiles, 1835, N. 5 

Sposób ochronienia zacićru od skwa* 
śnienia. Zależy on na użyciu nadwęgłonu sody (Natr- 
carbonicum acidulum), który dodany co zacićru w pew- 
nym stosunku, nie tylko że go chroni od przejścia 
w ferimentacyję kwaśną, ale nawet nie staje bynaj- 
mnićj na przeszkodzie fermentacyi winnćj: Na 600 
kwart bierze się w przecięciu 3 do 4 łutów tej soli; 
rozpuszcza w wodzie i z zacićrem miesza. Wywinąć Się 

rzy tém działaniu mogący kwas cctowy złączy się z sodiy 
was zaś węglowy, który był z tą ostatnią związany» 
oddzieli się w stanie gazu i ujdzie. (z pisma: Land- 
und Forstwirth. Zeitsch. für Norddeutschland.) 

, Lekarstwo na młodych graczów. Pewien 
ojciec postrzegł w synu swoim wielką namictrość do 
gry w karty, dla której tenże zarzucał nauki mimo wro- 
dzonych talentów. Zapohiegając zgubie młodzieńca wy- 
myśla takie lekarstwo: na miejscu dawnych nauczycieli, 
przyjmuje wyćwiczonych szułcrów , i każe synowi swe” 
mu dawać lekcyje gry : wista, pikiety, diabełka, faraona, 
lombra i t. d. Godziny zaczynają się o świcie, kończą 
z nocą; młodzienice gra bez ustanku — juź mu się gra 
przykrzy, już błaga aby mu dawnych powrócono ua- 
uczycieli; lecz na próźnol Sześć miesięcy musiał na 
niemiłćj, spędzić nauce, i dopićra na wielką prośbę » 
kiedy ojciec postrzegł, że już z gruntu wyleczony, kazał 
go uczyć na pozytecznego człowieka. 

Początek dziesięcir w Anglii. Historyczny 
dokument, na mocy którcyo kościół angielski owzymał 
prawo wybierania dziesięcin, brzmi w następny sposób: 
»Ja. Etelwolf z bożej łaski król Anglosaxonów i t. d. 7a 
zgodą wszystkich biskupów , hrabiów i innych znakomii- 
tych osób w moich państwach, ku zbawieniu duszy mo- 
jej, ku dobru ludu i szczęściu mego kraju stanowimy, 
ażeby dziesiąta część gruntów. w naszćm państwie stała 
się własnością: kościoła. i sług religii; wolno im używać 
takowych. ze wszystkićmi przywilejami wolnych posiada- 
czy ziemskich, nie podlegające opłatom podatkowym; 
jakie na dobrach lennych wszystkich świeckich braci 
cieżą. Takowe rozporządzenie dajemy na czosć Jezusa 
Chrystusa, pana naszego, na cześć błogosł. Maryi Panny 
i wszystkich Świętych, jak i z wielkiego nabożeństwa 
do uroczystości Wielkanocnćj, oraz w tej myśli, ze Pan 
Wszechmocny na nas i naszych potomków zleje swoje 
błogosławieństwo. Dań w Wiltonie roku pańskiego 85%. 
w dniu Wielkićjnocy.« 
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Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


